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\Kpłyro wojny rosyjsko-japońskiej 
na stosunki zawodowe lekarzy.

Mobilizacya w o jenna  sp o w o d o w a ła  p o w o łan ie  na pole walki 
znacznego zastępu lekarzy Po laków  tak z Warszawy, jak i z p r o ­
wincyi. Warszawa, posiadająca znaczny n ad m ia r  lekarzy, nie o d ­
czuje ubytku sił lekarskich, chociażby jeszcze paruse t lekarzy do 
służby wojennej p o w o łan o .  Lecz na prowincyi już obecnie niektóre 
okolice pozbaw ione są opieki lekarskiej, a gdyby wojna  dłużej się 
przeciągnęła i gdyby w dalszym ciągu wielu jeszcze lekarzy do Azyi 
wysłano, czasowy brak lekarzy w Królestwie Polskiem m oże na­
razić sanitarne interesy ludności i pozbawić ją opieki lekarskiej. 
T o  też już dzisiaj odezw ały  się głosy, by lekarze galicyjscy wy­
pełnili luki i objęli obowiązki lekarskie w zastępstwie lekarzy do 
służby wojennej pow ołanych.

W  Galicyi istotnie jest kilkuset lekarzy, "którzy bez uszczerbku 
dla zapo trzebow ania  w kraju mogliby przenieść się do Królestwa 
i w ogóle na op ró żn io n e  wskutek wojny posterunki. T rudność  za­
chodziłaby tylko z nostryfikacyą dyplom u, gdyż lekarze galicyjscy, 
nie znając języka rosyjskiego, nie byliby w stanie zdawać w tym ję­
zyku ponow nie  egzaminów. Uwolnienia od nostryfikacyi zapew ne 
nie dałoby  się tak rychło  uzyskać. Wystarczyłoby jednak, gdyby rząd 
rosyjski pozwolił lekarzom  z Galicyi wykazać się w iadom ościam i 
z medycyny przez z łożenie  egzam inów  rządowych w języku po l­
skim. Przeciw takiemu zarządzeniu nie pro tes tow ałaby  zapew ne 
nawet w arszaw ska K ronika Lekarska, k tóra  żąda, by lekarzy za ­
granicznych w Królestwie tak sam o  trak tow ano, jak traktują 
lekarzy z Królestwa sąsiednie państwa. O tóż  podnieść trzeba, że 
w Galicyi jest sp o ro  lekarzy z Królestwa, którzy z nostryfikacyą 
dyplom u nie mieli u nas trudności, i k tórym  ow szem  u ła tw iono 
egzamina, zdaw ane zresztą w języku polskim. W niniejszym wy­
padku d o b ro  ludności, pozbawionej pom o cy  lekarskiej, pow inno  
jedynie decydować a nie partykularyzm  lekarzy. Możnaby też 
i w ten sp o só b  uregulow ać spraw ę, by lekarzy galicyjskich tylko 
na czas wojny do Królestwa dopuszczono , lecz w takim razie 
czynniki miejscowe musiałyby lekarzom  ocho tn ikom  pow etow ać 
znaczny s to su n k o w o  koszt przenosin  i zagw arantow ać pewne ry­
czałtowe odszkodow anie .

W skutek wyjazdu znacznej liczby lekarzy z Królestwa na 
plac boju i wskutek tego, że wielu innych kotegów  musi być 
w pogotow iu  do  wyruszenia na daleki W schód i z każdym g ro ­
szem się liczyć, p o d u p ad ła  nagle, jak słychać, p renum era ta  po l­
skich czasopism lekarskich w Królestwie i niejedno z tych pism, 
spełniających w ażne zadania  naukowo-publicystyczne, widzi się za­
g rożone  w egzystencyi. Jest przeto patryotycznym i koleżeńskim 
obowiązkiem  lekarzy galicyjskich, by pospieszyli z poparc iem  więk- 
szem naszej zako rdonow ej prasie zaw odow ej i przez jak najlicz­
niejszą p renum era tę  podtrzymali byt tych wydawnictw. Galicya

grzeszy dziwną oboję tnością  dla naukow ych publikacyi w arszaw ­
skich, a lekarze w naszym kraju wydają znaczne sum y na p ism a 
fachowe niemieckie, zam iast sp row adzać  p ism a polskie. O dzyw am y 
się więc do Kolegów w kraju w imię interesów polskiej publi­
cystyki lekarskiej, by teraz z końcem  roku  p renum era tę  obcym 
wydawnictwom wypowiedzieli a natom iast zaprenum erow ali  jeden 
z o rg an ó w  naukowych, wychodzących w Królestwie. Kolegom, 
którzi by chcieli po in fo rm ow ać  się o  treści i w arunkach  przed- 
płaty 'poszczególnych pism zakordonow ych , chętnie s łużym y wszel- 
kiemi wyjaśnieniami i w tym celu zechcą się Koledzy zwracać d o  
redakcyi naszego pisma.

Nasze Izby lekarskie.

i i i .

W skazałem  potrzebę  p rog ram u  pracy u kandydatów , zg ła ­
szających się po  m andat do  Izby lekarskiej. P rog ram  pracy p o ­
winna też mieć Izba. Czas byłoby rozpocząć  akcyę w wielkim 
stylu o b o k  tych drobiazgów  codziennych, którymi do tąd  p rzew a­
żnie nasze Izby się zajmowały. Izba pow inna zaraz na wstępie 
nowej kadencyi zakreślić sobie  p rogram  i plan działania, wiedzieć, 
czego od kogo  ma żądać, jaką drogą  i do  jakiego celu zmierzać.

Takiej planowej a św iadom ej celu pracy, oparte j na jasno 
sfo rm ułow anym  program ie , dotychczas w naszych Izbach nie za ­
uważyliśmy. Były czasem zw roty  ku ogólniejszym sp raw om  za­
w odow ym , ale zdarza ło  się to  skutkiem dorywczego oddziałania  
zzewnątrz iub skutkiem przypadkowej inieyatywy pewnej jednostki 
a nie w ypływ ało  z p ro g ram o w eg o  założenia.

W ogóle  u nas bardzo m ało  za jm ow ał się o g ó ł  lekarzy za ­
gadnieniami spo łeczno-zaw odow em i i p anow ała  w tym zakresie 
bezmyślność, lub zadaw alano  się ogólnikow em i hasłam i. M ało 
znalazłoby się lekarzy u nas, zdających sobie należycie sp raw ę 
z najważniejszych bodaj prze jaw ów  spo łecznego  rozw oju w s to ­
sunku do zadań i in teresów stanu lekarskiego, a nawet gdy p o d ­
jęliśmy trudy, aby wypełnić lukę w naszej fachowej publicystyce 
i uprzystępnić wszystkim zaznajomienie się z piekące n i  kwestyami 
spo łeczn o - lek arsk iem i,  wielu nie m og ło  zrozumieć, czego właści­
wie chcemy. Nic przeto dziwnego, że i do  Izby dostali się cz łon­
kowie, nie mający zgoła  żadnego pojęcia o tem, co i jak mają 
przedsięwziąć. Sa pod  tym względem zaszczytne wyjątki, a między 
nimi przedewszystkiem prezydent lwowskiej Izby dr. Festenburg, 
który ma pewien szerszy pogląd na rzeczy. Lecz jednostka  nie 
p o d o ła  tam, gdzie konieczny jest należyty podzia ł pracy i r ó w ­
noczesne wytężenie sił w różnych kierunkach. W Izbie każdy 
z cz łonków  powinien mieć przydzielony stale referat w pewnym
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dziale i musi sumiennie i gorliwie w tym dziale pracować, jeśli 
praca całej Izby m a być ow ocną. Takie sprawy, jak s to sunek  
lekarzy do Kas chorych, kwestya am bula toryów  bezpłatnych, sp raw a 
em erytury  lekarzy i pensyi w dów  i s iero t po  lekarzach, sp raw a  
reorganizacyi i popraw y bytu lekarzy gminnych i okręgow ych, 
walka z partactwem leczniczem, stosunki lekarzy szpitalnych, re ­
fo rm a taryfy sądowo-lekarskiej,  uregulowanie należytości za szcze­
pienie i wiele, wiele innych zagadnień, wymagają gruntow nych 
i gorliwych studyów a doraźnie  załatwić się nie dadzą. Urząd 
cz łonka Izby nie m oże więc i nie powinien być jedynie tytułem, 
h o n o rem , odznaczeniem, ale wkłada pow ażne obowiązki, do k tó ­
rych zgłaszać się ma na ocho tn ika  tylko ten, kto poczuw a w sobie 
ocho tę  do wytężonej pracy dla dob ra  ogó łu  i kto posiada  dość 
czasu, zam iłow ania  i uzdolnienia do tej pracy.

Obowiązki członka Izby, lub Wydziału Izby, w ten sp o só b  
pojęte, wymagają od kandydatów  specyalnej kwalifikacyi a wymogi, 
które  pod tym względem koledzy w yborcy stawiać muszą, są 
dziś o wiele większe, niż przed laty. Dziś bowiem spraw y zawo- 
dowo-lekarskie po latach dyskusyi w szechstronnej tw orzą pod 
względem teoretycznym wcale rozległy dział naukowy, posiadają 
bogatą  już literaturę i czasopiśmiennictwo, a pod  względem p rak ­
tycznym usta lono  już pewne ścieżki, k tóremi kroczyć wypada, 
aby dojść do celu. Jeśli więc Izby lekarskie i ich Wydziały mają 
należycie spełniać swe zadanie, to cz łonkow ie  tych reprezentacyi 
nie m ogą być analfabetami w zakresie zagadnień społeczno-lekar- 
skich, lecz m uszą znać dokładnie  historyczny przebieg każdej 
sprawy ogólno-lekarskiej i nadal pilnie śledzić postępy  w tej 
dziedzinie. W tym celu po trzebna jest także zna jom ość  ustaw  s a ­
nitarnych, ustro ju  administracyjnego, p rądów  politycznych i s p o ­
łecznych, z którymi liczyć się musi polityka społeczno-lekarska, 
k ierunków opinii publicznej. Kto nie czuje się na siłach, nie p o ­
winien sięgać po m andat do Izby, gdyż będzie tam  balastem, który 
u trudnia wielce robo tę  i obniża znaczenie i pow agę tej instytucyi. 
Skutkiem niedostatecznego przygotow ania  teoretycznego ze strony 
członków , skutkiem  ich lenistwa lub braku czasu na po trzebne 
niezbędne studya spo łeczno-zaw odow e, odzywają się nieraz 
w Izbach pom ysły  naiwne i niedojrzałe, a panuje bezradność  
w najważniejszych zadaniach, lub czcza deklam acya zamiast p o ­
zytywnej pracy. W takich w arunkach  nie m oże dziwić, gdy Izby 
nie oddają  w takiej mierze usług dla stanu lekarskiego, jakby p o ­
winny i mogły, gdyby zasiadło w nich g rono , należycie dobrane .

A nadto  już podczas  w yborów  należy o  tem pamiętać, by 
w Izbie i w Wydziale Izby zasiedli przedstawiciele różnych kate­
goryi służbowych, gdyż osobiste  doświadczenie praktyczne bardzo 
dużo znaczy i każdy najlepiej to  rozumie, co mu bezpośrednio  
dolega. Obecnie  np. żaden z cz łonków  Wydziału Izby lwowskiej 
nie ma dok ładnego  pojęcia o  potrzebach prak tyka prow incyonal- 
nego, nie wie, co lekarzowi prow incyonalnem u dokucza, nie zna 
żądań lekarza prow incyonalnego  w stosunku  do rządu, do kraju, 
do  gminy, do publiczności, a przecież u nas p o p raw a  s to sunków  
zaw odow ych na prowincyi jest najważniejszem wskazaniem. Nie 
chcę n ikom u uchybiać, przyznaję, że w Wydziale zasiadają ludzie 
w swym zawodzie dzielni, pod względem charakteru  bez zarzutu, 
przyznaję, że posiadają  dobre  chęci, że nawet robią, co mogą. 
Twierdzę tylko, że Wydział Izby, na k tórym  spoczywa cały ciężar

Dr. LEON ŚWIEŻAWSKI.

Dr. Smialowski w sidłach polityki.

Dr. Śmiałowski był człowiekiem now oczesnym . Gdyby był 
pos iada ł  majątek, p raw dopodobn ie  poświęciłby się karyerze n a u ­
kowej. W czasie s tudyów  o tem m arzył i z przedziwnem- zado­
woleniem ciszę pracowni naukow ej p rzenosił  ponad  rozgw ar szpi­
talny. Już wcześnie zdradzając objawy samodzielnej myśli, zdobył 
uznanie swych mistrzów i m ożeby się był utrzym ał na s tanow i­
sku wybranej a um iłowanej przez siebie nauki, gdyby nie twarde 
warunki życia, które  go na prowincyę za kęsem chleba wygnały.

Ostatni raz niedoszły uczony zaglądnął do m ikroskopu , 
w estchnął i wyjechał na partykularz obracać  się w kółku  swej 
sztuki i płynąć s trum ykiem  prow incyonalnego  życia.

Ale pow ażne  sk łonnośc i  osta ły  się w nim na całe życie. 
Bezlitośny m orderca  duchów, fluid życia miasteczkowego, nie z d o ­
ła ł  przeniknąć spoko jnej i rozsądnej myśli Dra Śm iałow skiego. 
P ostępy  nauki były mu znane, albowiem zawsze znalazł czas na 
czytanie pism fachowych. Bieg żywota ludzkości również obcym 
mu nie był, a jak badał tę tno serca, tak badał prądy i światła 
ducha ludzkiego.

Te zalety nie m ogły kwitnąć w ukryciu. W obcow aniu  z inte- 
ligencyą mieściny ujawniał m łody lekarz trzeźwe a zawsze s a m o ­
dzielne poglądy, więc zdoby ł pow ażanie  i posłuch, zyskując miano 
„filozofa".

D opóki spo łeczność  galicyjska spała ,  nie było sposobności,  
aby duch Dra Śm iałow skiego  s ta rł  się z fluidem miasteczkowym,

pracy w Izbie, powinien reprezentow ać różne kategorye zaw o ­
dowe a pod tym względem skład  Wydziału jest niedostateczny. 
Rozległy zakres obow iązków  wskazuje też konieczność pow ięk­
szenia liczby cz łonków  Wydziału, do czego upow ażnia  § 9. 
ustawy o  Izbach, a w gronie  7 lub 9 cz łonków  łatwiej będzie 
zapewnić przedstawicielstwo każdej kategoryi zawodowej. O sob li­
wie niezbędnem jest przybranie do Wydziału najmniej 1 praktyka 
prow incyonalnego i w tym celu już przy w yborach do Izby wy­
pada wyszukać Kolegę, najlepiej m oże w pobliżu Lw ow a względ­
nie Krakowa, któryby m ógł przybywać na częste posiedzenia 
Wydziału, a pos iada ł  też kwalifikacye, o  których powyżej w s p o ­
mniałem. Tem u zam iejscow em u członkow i Wydziału należałoby 
naturalnie przyznać s to sow ne  dyety i koszty podróży.

(C. d. n.). D r .  S z cze p an  M ik o ła j s k i

Położenie ' „ ’ i stanowisko społeczne lekarzj w Galicyi.
(P ra ce  n agrodzon e  na  k o n ku rs ie  „G ło s u  leka rzy ".)

V.

Po ł o ż en i e  l eka r zy  r ządowych przy  w ła d za ch  pol i tycznych w r. 1904.

(Ciąg dalszy.)

Z powyższych w yw odów  każdy bezstronny przekonać  się 
m oże, że od czasu organizacyi w roku 1896 dochody  lekarzy p o ­
wiatowych rozmaitemi rozporządzeniam i zostały  tak ograniczone, 
że lekarz pow iatow y m a na swe i swej rodziny utrzymanie lichą 
płacę, ryczałt 240 kor. i dochody  z możliwych komisyi z p o ­
w odu epidemii, o  ile mu cośkolwiek zostanie po  pokryciu wy­
da tków  na podw ody.

Ażeby jednak i tu nie wiele poz ustało, p o s ta ran o  się o  za­
rządzenie w celu oszczędności, a mianowicie s tw o rzo n o  jazdy 
okrężne, częściowe używanie kolei, a w końcu wydano reskrypt 
m inisterstwa sp raw  wewnętrznych z 22. lipca 1903 1. 32.071, który 
czyni przyznanie dyet zależnem „od wydatków na posiłek  p o łu ­
dniowy, lub wieczorny". Szkoda, że reskrypt ten nie poruszy ł 
i kwestyi, k tóra  istnieje w kołach wojskowych i nie oznaczył, do 
jakiej kategoryi należy lekarz powiatowy, czy do tych, co jedzą, 
czy też do  tych, co spożyw ają obiad, a po  drugie, czy to  m a 
mieć miejsce w południe , czy też wedle francuskiego zwyczaju
0  szóstej wieczorem.

Równocześnie wyszedł ów  słynny okólnik  z 6. sierpnia 1903
1. 4.480, który rzekom o  m a  na celu szybsze tłumienie epidemii, 
a właściwie jest tylko nowym sp o so b em  oszczędności dla rządu 
kosztem  lekarzy powiatowych i okręgowych. W ogóle  wszystkie 
okólniki, pochodzące  od centralnych władz, wcale nie grzeszą 
zna jom ością  s to sunków  służbowych na powiecie i praktycznością
1 bardzo często są niewykonalne, czemu zupełnie  nie m ożna  się 
dziwić, gdyż referują je koledzy przy zielonym lub czerwonym 
stoliku, którzy nigdy powiatu nie widzieli i nie mają pojęcia 
o służbie powiatowej w rozmaitych krajach.

Mimo tak znacznego ograniczenia do ch o d ó w  lekarza po w ia ­
tow ego okaza ło  się, że naw ał pracy w ostatniem dziesięcioleciu

atoli gdy ruch obywatelski pow iał sz tandarem  po  kraju, gdy pa­
dły różne has ła  i poczęły się potykać, łubiany wszędzie lekarz 
s taną ł  na stanowisku now oczesnem , podobn ie  jak się zachow y­
w ał w spraw ach swej sztuki — i ku zdumieniu towarzystwa m ia ­
steczkow ego wyraźnie orzekł, że kraj cierpi na chroniczną niedo- 
krewność, że organizm  kraju trzeba wzmocnić, inny tryb życia 
mu przepisać, a przez to  odnow ić  i ożywić.

P ró ż n o  mu tłóm aczono ,  że now e prądy to  zaraźliwe wrzody, 
k tóre  trzeba radykalnie wycinać, że organizm  kraju należy leczyć 
z grasującej choroby  bun tów  i p rzew rotu  - on dow odził  swych 
p rzekonań .

— W szystko pragnie czystszego powietrza, Eskulapy się o rg a ­
nizują do  walki z n iedokrew nością , wy jedne „urzędniki" macie 
pozostać  w ty le?  — m aw iał do zgorszonej braci biurowej.

Tak  szczepiąc ocho tę  do zmian, s ta ł się niemiłym górnym  
sferom, trzymającym się zwykle utartych form i nawyczek.

Zaszum iały  dęby ponad  ko rony  pośledniejszej b r a c i .. „Śm ia­
łowski socyalistą" — przebąknięto  raz i drugi i w niedługi czas 
władze duchow e i świeckie, zaznaczywszy czarną kreskę, p o s ta ­
nowiły d o k to ra  wziąć w szczególną opiekę, a postanow ienie  to  
skrystalizow ało  się na kawie u pana starosty, kiedy to  ks. dzie­
kan w sp o só b  w ym ow ny wykazał, iż Śmiałowski jest zanadto  
m ądry i sprytny, żeby na umysły towarzystwa zadziałać nie mógł. 
Ze szczególną uwagą poczęto  tedy badać jego przeszłe i obecne 
życie. Ks. dziekan z przerażeniem  sprawdził, że Śmiałowski czę­
s to k ro ć  w niedzielę nie bywa na nabożeństwie, że do praktyk re ­
ligijnych skorym  nie jest, że rabinowi kiedyś tam powiedział: 
„każda religia jest dobrą, byle cześć Boga i m ora lność  miała na 
celu".
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niepomiernie się w zm ógł i że jeden człowiek w powiatach rozle­
głych w Galicyi nie m oże sam  podo łać  tej pracy, oraz, że nie 
tylko na powiatach, ale i w namiestnictwie pow sta ło  przeciążenie. 
1 na to znaleziono sposób , po łączony z oszczędnością dla skarbu 
państwa, przez stworzenie  wbrew ustawie z 5. stycznia 1896 p o ­
sad bezpłatnych asystentów sanitarnych. O rozm iarach powiększa­
nia się pracy daje najlepsze pojęcie rozwój biura sanitarnego 
w namiestnictwie.

D o roku  1892 było w tem biurze 2 lekarzy, obecnie jest 
ośm iu  t. j. radca sanitarny namiestnictwa, 2 inspek to rów  san itar­
nych, 2 lekarzy powiatowych i 3 asystentów sanitarnych, czyli 
liczba sił roboczych czterokrotnie  wzrosła , a pom im o  tego tam 
przydzieleni lekarze nie m ogą narzekać na brak pracy biurowej. 
W równej mierze, a m oże nawet i bardziej wzrosły  agendy san i­
tarne  po  powiatach, a poniew aż wielu lekarzy nie m o g ło  p o d o ­
łać  zwiększonym w ym ogom , d o d an o  im do pom ocy  bezpłatnych 
asystentów sanitarnych, przez co pow iększono  liczbę tych osta­
tnich na 25, z których tylko 8 pobiera  adjutum. Jedynem  utrzy­
maniem 17 asystentów sanitarnych były dotychczas komisye z p o ­
w odu epidemii, a tymi sk rom nym i dochodam i m usiał się dzielić 
lekarz pow iatow y z asystentem. N astępstwem  stw orzenia  bezp ła ­
tnych posad  asystentów było do lutego 1904, że asystenci sani­
tarni, ludzie w pełni wieku, a nawet osiwiali, przeważnie żonaci 
i mający dzieci, pełnili służbę bezpłatnie po 4 do 5 lat, nie m a­
jąc żadnych widoków  w bliskiej przyszłości, ani też odpow iednich 
dochodów , a w razie braku w łasnego lub swej żony majątku 
żyli przeważnie z pożyczonych, i to  na w ygórow any procent, 
pieniędzy.

W lutym 1904 dość niespodziewanie  zaszedł pom yślny zw rot 
dla tych pracowników, wyszło bowiem rozporządzen ie  m in is ter­
stwa spraw  wewnętrznych, skarbu i sprawiedliwości, że auskul- 
tanci i praktykanci konceptow i wszystkich tych władz mają mieć 
adjutum  po  ukończeniu 3 lat służby w kwocie 1.600 kor., a po 
ukończeniu 5 lat służby 2.000 kor. rocznie. P o  raz pierwszy o k a ­
zano  tu życzliwość i dla lekarzy, postaw iono  bowiem asystentów 
sanitarnych na równi z prawnikam i i p rzyznano im p o  upływie 
trzechletniej służby adjutum . W ten sp o só b  w yjątkowo w Galicyi 
na 24 asystentów sanitarnych 21 o trzym ało  adjutum  po  1.600 K 
a niektórzy nawet po 2.000 K, wszyscy bowiem służą nad 3 lat, 
pozos ta ło  tylko 3 bezpłatnych. Czy będzie to  polepszenie  stałem, 
czy rozporządzenie  stanie się ustawą i czy nie pow staną  znów  
przy uchwałach w Radzie państw a jakie ograniczenia dla lekarzy, 
t rudno  przewidzieć, należy się jednak spodziewać, że życzliwość, 
w yw ołana  ogólnem i narzekaniam i i rozgoryczeniem stanu lekar­
skiego, nie będzie 'cofniętą . R ozporządzenie  to jednak dla asysten­
tów sanitarnych jest krzywdzące, a lbowiem następstw em  tego jest 
konieczna służba bezpła tna  przez 3 lata, k tóra  u praw ników  trwa 
znacznie krócej, zwyczajnie przez 6 miesięcy. 1 te trzy lata są  dla 
lekarzy ruiną, albowiem, jeżeli się zważy, że przew ażna część m e­
dyków rekrutuje  się z warstwy mniej zamożnej, że taksy za ry- 
go ro za  i dok to ra t są wysokie, a lekarz m łody  potrzebuje  urzą­
dzenia, in s trum entów  i książek medycznych, to  prawie jest rzeczą 
pewną, że 3/4 tych ludzi, nim zostanie  dok to ram i medycyny, za­
dłuża się. T rudno , ażeby z praktyki w ciągu 6 lat, nim złożą 
egzamin fizykacki i o trzym ają  posadę  asystentów  sanitarnych, wy­

Ks. dziekan był człowiekiem w zorow ym  i ludzkim, atoli 
w sprawach religijnych był nieubłaganym . Nie myśląc bynajmniej
0  jakiejś ziemskiej szkodzie D ra  Śm iałow skiego, biadał g ło śno  
nad m oralnym  upadkiem  doktora ,  a że często przesiadywał 
w szpitaliku SS. Felicyanek, rozm aw ia ł z niemi o sposobach , 
jakimiby m ożna  zb łąkaną owieczkę sprow adzić  na prawą drogę
1 tem tak Siostry przeraził, że ofiarowały  szczególne m odły  na 
intencyę poganina  i poczęły to  głosić na cztery s trony świata.

Podobnie ,  acz w rozlicznych formach, działo się w to w a ­
rzystwie, w resursie, w sa lonach  „arystokracyi", w szczególności 
między paniami, k tóre  d o k to r  chrzcił m ianem „baby".

Dr. Śm iałowski wiedział o  wszystkiem, bo  czegóż się nie 
dopatrzeć w garnku siekaniny miasteczkowej. Ale zrazu bawił się 
tymi objawami i cieszył się z ruchu, jaki w yw oła ł swą p ro ­
pagandą.

— Nicujcie mię, jak chcecie — m ów ił do kom isarza  —  za­
wsze z tej dyskusyi będzie pożytek, gdyż wszystko na świecie le­
psze od  śpiączki lub zblazowania. . . - .

A gdy mu kom isarz  odparł ,  iż nikt go nie nicuje, Sm iałow-
ski się rozśm ia ł  w g łos  i p o w ie d z ia ł :

— Panu  kom isarzow i sw oboda  miasteczkowa wydaje się b o ­
ginią wolności. Mnie zaś na kpiny zbiera. Z a łożę  się, że wyjdę 
na pó ł  godziny na miasto i pow rócę  z dok ładną  wiadom ością , 
kogo  dziś brzuch boli, kto zaś ma obstrukcyę... Ale plotkujcie, 
przecie poczniecie się kiedyś wstydzić p lotkowania.

Tak  sobie jakiś czas żartow ał, ale po tem  sposępn ia ł  wobec 
świadom ości, że jego osoba , bez żadnego  pow odu  wywleczona 
na ludzkie języki, poczyna sprawiać w mieście rozdwojenie. Czuł, 
że godnie postępuje , że mówi, co myśli, że nie grzęźnie w sa-
m obójczem  życiu galicyjskich miasteczek, ale nie życzył sobie,

płacili się z długów, a s łużąc dalej przez 3 lata za darm o, p ra w d o ­
podobn ie  już jako ludzie żonaci, osiągnąwszy bowiem adjutum 
będą mieć 36 lat, będą swe długi zwiększać, tak, że m ożna  z góry 
przypuścić, że z osiągnięciem w przyszłości sam oistnej posady, 
zamiast pracy nad zabezpieczeniem odpow iedniego  bytu i nad 
kształceniem dzieci, będą musieli aż do śmierci p racow ać na 
spłatę  zaciągniętych zobowiązań. Czy ludzie ci, lata wyzyskiwani, 
do  zaw odu zniechęceni, materyalnie zrujnowani, będą mogli 
w przyszłości być niezależnymi, w zorow ym i urzędnikami, p racu ­
jącymi dla dob ra  rządu i społeczeństwa, należy powątpiewać.

Powyższe uwagi razem zebrane stwierdzają nieomylnie, że 
po łożen ie  lekarzy powiatowych pod  względem materyalnym jest, 
tak sam o  jak i po łożenie  innych lekarzy, niekorzystne, dochody 
zaś n ieodpow iednie  i n iedostateczne na wyżywienie rodziny, kształ­
cenie dzieci i zabezpieczenie bytu, a niedostatek zagląda już teraz 
do  ognisk, dom ow ych u większej części lekarzy powiatowych, 
szczególnie młodszych w latach służby i stan ten wobec ogólnej 
nieżyczliwości ciągle się pogarsza  i pogarszać będzie, jeżeli le­
karze rządowi o przynależne im praw a nie będą się śm iało  i w y­
trwale dopom inali.

A teraz przechodzę do kwestyi zabezpieczenia wdów  i sie­
rót po  lekarzach rządowych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Akcya Izb lekarskich w sprawie specyfików.
(Dokończenie).

Te przepisy, których konsekw encye i zakazy do  pow szech ­
nego obro tu  handlow ego się odnoszą , mają  zastosow anie  nie 
tylko względem aptekarzy, lecz względem każdego, naturalnie więc 
i względem drogueryi i lekarzy.

Lekarze m ogą je o  tyle przekroczyć, o  ile ordynacyi lekar­
skiej nie m ożna  żadnej granicy nakreślić.

Najczęściej zdarzają się przekroczenia  tych przep isów  w na­
stępujących punktach:

1. Przez zamieszczanie wskazań leczniczych w publicznych 
og łoszeniach ;

2. przez nieprzestrzeganie zasadniczego ograniczenia obro tu  
ś ro d k ó w  leczniczych do aptek, podlegających stałej kontroli 
i nadzorow i państw ow em u i przez przekraczanie  zakresu upraw ­
nień handlu hurtow nego  ze s trony  drogueryi, które  bezpośrednio  
s t ro n o m  towary sprzedają ;

3. przez nie dość ścisłe odgraniczenie ś ro d k ó w  dyetety- 
cznych, kosmetycznych i ś ro d k ó w  do pielęgnowania skóry  i zę ­
bów, a gdy granicę w tym względzie istotnie t ru d n o  zakreślić, 
p rzeto  ta okoliczność bardzo do wykroczeń z a c h ę c a ;

4. przez d robne  przesyłki z zagranicy do o só b  prywatnych 
za pośrednictw em  poczty listowej, jako  próbki, lub jako  listy p o ­
niżej wagi 250 gm., k tóre  od nadzoru  c łow ego się wymykają, 
lub nie m ogą  mu być poddane ;

5. przez rozpow szechniające się w nowszych czasach grati­
sow e przesyłki od wytwórców dla jekarzy i aptek, czy to  w pros t

aby m im owoli s taw ał się przyczyną waśni i niezgody. Ś m ia łow ­
ski o  idee mógłby się brać za łby, plotkami zaś brzydził się, jak 
kradzieżą. A rozdwojenie  zrodziło  się z plotek. S zanow ał uczci­
wych bez wyjątku, tymczasem  sław a „socyalisty" uczyniła go 
wrogiem towarzystwa, a przyjacielem tłum u.

C oraz  to  obojętniej przy jm ow ała  go  „arystokracya" ,  tak b o ­
wiem w Galicyi tłum  zwie świat urzędniczy miasteczka, coraz 
rozkoszniej spoglądały  na niego szare prochy.

Krawcy, szewcy, przekupnie, robotnicy, to  wszystko już św ia­
d om e jakichś powszechnych ruchów  w kraju, jak żydzi Mesyasza 
wyglądający ożywczych prom ieni w schodzącego dla nich s łońca  
lepszej doli, wyciągający sp raco w an ą  d łoń ku każdem u, kto im 
rzeknie „rów ne  praw a macie do życia, jak wszyscy" —  ci nie 
poszli za trwogą dziekana, nie usłuchali napom nień  starosty  i bu r­
mistrza, ale szczerem sercem  pokochali Dra Śmiałowskiego, i ile 
razy sp o so b n o ść  się nadarzyła, bronili go  przed plotkami.

Czem serdeczniej tłum bron ił  Śm iałow skiego, tem  ostrzej 
„arystokracya" na niego napadała . Aż wreszcie Śm iałow ski p o ­
pad ł  w rozdrażnienie  i na dwóch awansow ych bankietach i na 
trzech wieczorkach tańcujących w rozmaity  sp o só b  inteligencyę 
wyśmiał, wyszydził i rzekł s łow a  prawdy, zapraw ione goryczą.

T o  rozdrażnienie  Śm ia łow skiego  rozdrażniło  w dalszym 
ciągu „arystokracyę" i tak kw asów  coraz więcej pow staw ało .

Żyw ot Śm iałow skiego  stał się w ów czas wręcz nieznośnym. 
Więc przyszedł czas, kiedy vis m ajor t. j. a rystokracya zwycię­
żyła. D ość  było Śm iałow skiem u plotek, pos tanow ił  zam knąć swe 
myśli w sobie, cofnąć się na całej linii, w edług zasady „szkoda 
gęby, do  pnia gadać" i w strzym ał się od wszelkich obywatelskich 
czynności.
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z om inięciem  linii cłowej, czy też po  ocleniu za pośrednic tw em  
krajow ego składu hurtow ego.

A wreszcie to  wszystko w spom aga  jeszcze w ygodny dla 
lekarza sp o só b  przepisywania środka , wygodne daw kow anie i s p o ­
sób  użycia, przyjem na i elegancka postać zewnętrzna, o  której 
nie m ożna  zaprzeczyć, że przy wielkim obrocie  da się ona  na­
dobniej i ponętniej wykonać, niż przy szczegółowej ordynacyi 
lekarskiej i przy doraźnem  w ykonaniu  w aptece. Przy tem jednak 
żaden człowiek fachowy nie m oże  tego sobie  zataić, że te w a­
runki zew nętrzne s tanow ią  tylko przygodną, uboczną  zaletę, k tóra  
bynajmniej nie poręcza  wewnętrznej wartości, a nawet nie daje 
gwarancyi co do  należytego przyrządzania i daw kow ania  leku.

Jeśli więc na tej drodze nie uczyni się zapory , to  zdążamy 
do  angielsko-am erykańskiego s tanow iska medycyn patentowanych, 
przy których coraz  więcej usuwać się będzie osob is tą  interwen- 
cyę lekarza, a w końcu  ograniczy się ją do przypadków  s tra ­
conych.

M amy tedy do czynienia z dw o m a oddzielnymi prądam i:
1. Rozrzucanie między publiczność przez osoby  upraw nione 

i n ieupraw nione  różnych specyalności, specyfików i nowych ś ro d ­
ków ; temu m ożna  zaradzić na podstawie istniejących ro z p o rz ą ­
dzeń, jeśli się je tylko będzie w ykonyw ało  i ewentualnie ich prze­
pisy obostrzy.

2. Rozszerzanie i popieran ie  tej akcyi przez lekarskie oceny, 
zalecenia, a nawet ordynacyę.

Ad 1. Gdy sobie  uprzytom nim y ostry  ton  os ta tn iego  re ­
skryptu ministeryalnego z 22. lipca 1898. do  wszystkich władz 
politycznych krajowych „w sprawie ś rodków  zaradczych przeciw 
sprzedaży  leków wbrew zakazom  i przeciw ja rm arcznem u zachw a­
laniu leków ", to  musimy przyznać, że gdyby wszędzie według 
tego reskryptu  urzędow ano , zapob ieg łoby  się bardzo  wielu, 
a m oże i wszelkim nadużyciom.

Ad 2. Sami lekarze powinniby się pow strzym ać od wszel­
kiej p ropagandy  za jakimikolwiek środkam i leczniczymi, naprzód  
już w gotowej postaci lekarstw a przyrządzonym i, czy to  p ro p a ­
ganda ta wyrazić się ma w ocenie, lub w zaleceniu leku w piśmie 
popu larnem , lub w odczycie, w ustnej, czy pisemnej ordynacyi, 
w przeciwnym bowiem razie cała naukow a  działalność lekarzy 
utonie w powodzi specyfików i nowości. Jeśli już lekarz chce 
się posługiw ać specyfikami, to  powinien je tak  zapisywać, aby 
usunię to  z tego artykułu  pos tać  zewnętrzną  i p rzeksz ta łcono  go 
według  osobistej ordynacyi lekarza. W dziedzinie naukow ej coraz 
liczniej pojawiają się nowości, k tóre  często i tak są  tylko je d n o ­
dniówkami, a zawsze do  tego służą, aby na bok usunąć  w sk a rb ­
nicy leków środki zdaw na w ypróbow ane , skutkiem czego z a ­
chodzi niebezpieczeństwo, że środki te p opaść  m ogą  w zapo  
mnienie. O tó ż  lekarze m uszą się zdecydow ać do tego, by nie 
używali tych nowinek dotąd, dopók i nie sprawdzi się ich działa­
nia w sp o só b  g runtow ny i p rzedm iotow y w klinikach krajowych 
i zagranicznych i dopók i o wynikach nie pokażą  się urzędowe 
sp raw o zd an ia  kliniczne.

B ardzo ważny i don iosły  jest wniosek p. s tarszego radcy 
san itarnego  prof. dr. E. Ludwiga — jakkolwiek w niosek ten d o ­
tąd po zo s ta ł  piuni desiderium  — aby w najwyższej Radzie zdrowia

Dziekan i s ta rosta  tryumfowali, poczęli nawet Śm ia łow skiego  
faworyzować.

Przyszły wybory, s łynne na cały świat wybory...
— K ochany d ok to r  da g łos  na hr. Z ło togó rsk iego  ? — py­

ta ł  s ta rosta .
A, dajcie mi pokój,  nie chcę już niczego — o d p a r ł  Śmia- 

łow sk i.
I pos tanow ił  w dzień w yborów  uciec, wyjechać w lasy i sie­

dzieć dzień cały, jak zwierz w kniei.
W wigilię w yborów  załatwdł się ze stałymi pacyentami, k u ­

pił szynki, bułek i wina na dzień cały i miał w cichości ruszyć
na dworzec, aby kilka stacyi przejechać.

Wtem zap u k an o  do drzwi... w ezw ano go  do chorej.
Za g łow ę się z łap a ł  s trap iony  Śm iałowski. U kobiety, do 

której go  wezwano, miał się odbyć po ród , kobieta krwawiła z po 
w odu p rzodującego  łożyska. O bow iązek  nakazyw ał pozostać. Co 
czynić! Innej decyzyi nie było, tylko trzeba było zostać  i siedzieć 
przy chorej, ani krokiem  się nie ruszyć.

T ak  też uczynił. S pa ł  u kobiety, cały ranek  u niej bawił, 
o k o ło  po łudnia  zadow olony  spog ląda ł przez o k n o  podw órzow e  
na dachy i kom iny i śm ia ł się w kułak z polityków Bogu dzię­
kując, że dotąd nie było  wskazania  do operacyi, bo  cóżby uczy­
nił ze swą personą , gdyby m usiał szybko tu działać, a potem  
stracić w ym ów kę, iż chorej opuścić  nie może.

Stojąc w oknie, chwytał odgłosy, dochodzące  z ulicy i w yo­
brażał sobie, jak to  tam kipi, jak się wódka leje a pieniądze 
płyną, jak to  się w opozycyonistach widzi dem o n y  buntu, jak 
poczmistrz trzyma rękę na klawiszu telegraficznym, aby w danym
razie uderzyć na alarm po  szw adron  konnicy.

urządzono  zakład  doświadczalny, k tóry  między innemi miałby za 
zadanie  poddać  krytycznemu zbadaniu środki lecznicze, świeżo 
się pojawiające tak, że do  dalszego badania  klinicznego byłyby 
zalecone i dopuszczone  tylko te ś rodki lecznicze, które  obsta ły  
to  w stępne badanie chemiczne i m ik roskopow e .

Na podstawie powyższych przedstawień i uwag m a zaszczyt 
podp isana  Izba lekarska gospodarcza  w tej sprawie, dotyczącej 
z a ró w n o  ogólnej pieczy sanitarnej, jak naukow ego  w ykonaw stw a 
sztuki lekarskiej i w obu kierunkach szkodliwie oddziaływającej, 
przedłożyć w imieniu austryackich Izb lekarskich następującą

P e t y c y ę .

W ysokie c. k. Ministerstwo spraw  wewnętrznych!

W ysokie c. k. Ministerstwo sp raw  wewnętrznych, idąc 
w ślad dawniej wydanych, a obecnie obowiązujących ro z p o rz ą ­
dzeń z 22. lipca 1898 L. 5877, w ydało  wyczerpujący reskrypt do 
wszystkich władz krajowych w sprawie ś ro d k ó w  zaradczych prze 
ciw sprzedaży leków wbrew zakazom  i przeciw ja rm arcznem u 
zachwalaniu lekćw, a do  tego reskryptu do łączyło  wykaz p rze­
tw orów  leczniczych, dotąd  dozw olonych. Już wówczas zazna­
czono, że w sp o só b  ubolewania  godny wzm aga się ja rm arczne 
zachwalanie w dziennikach i publikacyach ś ro d k ó w  i m etod le­
czniczych.

Z apew ne bezpośredn io  po tym reskrypcie stan ten się p o ­
prawił, ale w ostatn im  czasie stosunki znowu się pogorszyły  
i znow u nagle wezbrał zalew n ienaukow ych i naukow ych specyal­
ności, specyfików i nowych środków .

Nie m ożna  wszakże przeczyć, że dotąd istniejące ro z p o rz ą ­
dzenia, k tórych su ro w e  przestrzeganie wyżej w zm iankow any  re ­
skrypt z naciskiem poleca, dają dobry, s to sow ny  i doskonale  
obm yślony  środek, aby skutecznie wystąpić przeciw zboczeniom  
i w ykroczeniom  w obrocie  handlow ym  leków ; nie rząd tedy wi­
nien, że te s tosunki znow u się pogorszyły , lecz przedewszystkiem 
n i e d o s t a t e c z n a  k o n t r o l a  c o  d o  w s z e c h s t r o n n e g o  
p r z e s t r z e g a n i a  o d n o ś n y c h  p r z e p i s ó w .

Krajowe i zagraniczne przedsiębiorstwa rozpoczynają  na 
now o  wszelkiemi drogami, jawnemi i kryjomemi, anonsow ać  
i agitować za rozpow szechnien iem  owych wytworów, a poniew aż 
w świecie fachowców, upow ażnionych  do  manipulacyi tymi 
ś rodkam i, ogran iczono  m ożność  sp row adzan ia  na dozw olone  
specyalności i specyfiki, p rzeto  wytwórcy stara ją  się bezpośredn io  
zetknąć się z publicznością. Tak ie  pos tępow anie  piętnuje przy to ­
czony wyżej reskrypt jako  szczególnie szkodliwe i z ustawami 
sprzeczne.

Przekroczenia  odnośnych  rozporządzeń  dopuszczają  Się naj­
częściej i z największym skutkiem za pośrednic tw em  prasy. 
A nonsy  obliczone są dokładnie  na pewne ko ła  czytelników, 
a więc są one  natarczywe i pe łne  p rzechw ałek  wobec szerokich 
k ó ł  publiczności, a u trzym ane w tonie naukow ym  w obec oświe- 
ceńszych kół, pom ieszczane bywają w „nadesłanem " i w red a ­
kcyjnych zapiskach i sp raw ozdaniach , najczęściej jednak w arty­
kułach fachowych, mających z p o zo ru  tylko interes cierpiącej 
ludzkości na oku.  Tak czynniki n ieupraw nione, których do  o d ­
powiedzialności się nie pociąga, narzucają  się publiczności i gdy

— Bogu dziękować, żem się wykpił od  tych przyjemności —  
myślał... Wtem dano  mu znać, iż pan w m undurze  czeka w sieni.

Był to  pan kom isarz  z pretensyą, aby d o k to r  natychmiast 
poszed ł  do g łosow ania .  Śmiałowski zm ieszał się, zaklął z cicha, 
ale odm ów ił. W godzinę przybył dziekan, później burmistrz.

Poczęto  się złazić do niego, jak gdyby był najważniejszym 
wyborcą.

—  Najważniejszym, ponieważ mieszczaństwo w pana  wierzy, 
t łóm aczył burmistrz.

— Ależ odejść nie m ogę — bronił  się Śmiałowski.
—  Na kwadransik, babie nic nie będzie, a h rabiem u g ło ­

sów  trzeba.
Przed wieczorem nas taw ano  na d o k to ra  coraz gwałtowniej, 

tym czasem  z kobietą było niedobrze, trzeba się było zabrać do 
operacyi. D o k to r  więc p oczą ł  się przygotowywać, gdy wbiega 
zgorączkow any  s tarosta , poryw a go gw ałtem  „na kwadransik" 
i prowadzi w pro s t  do  urny, głosząc, iż d o k to r  idzie za hrabią.

Dr. Śm iałowski, skrzywiony jak bieda, w sp o m n ia ł  dzieje 
walk z „arystokracyą" , w strząsnął się na myśl pow tórnej walki 
kulturnej i da ł się poprow adzić .

A po  oddaniu  głosu , pędem  biegł do  kobiety i pow tarza ł  ro z ­
goryczony  :

— A niech was dyabli porwą...
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adm inistracya państw ow a nie zwraca na nie uwagi, osiągają za ­
m ierzone wyniki.

Jeżeli te wyniki nie są jedynie natury  kupieckiej na korzyść 
wytwórcy, lecz jeśli zdarza się także rzeczywisty wynik leczniczy, 
k tó rego  w odosobn ionych  przypadkach nie m ożna  zaprzeczać, to 
szkoda  dla ogółu  jest tern większa, gdyż taki wynik, przypadkiem  
osiągnięty bez fachowej diagnozy cierpienia, sp row adza  za sobą  
niezliczone przypadki n ies tosow nego  użycia leku, gdzie choćby 
skutkiem  stra ty  czasu szkoda powstaje.

Jednak  W ysokiemu c. k. Ministerstwu te przypadki i szkody 
są aż nadto  znane, nie po trzebujem y tedy szerzej się nad nimi 
rozwodzić, a z naszej s trony  wystarczy, gdy przedstawimy w n io ­
ski co do zaradzenia  złemu.

Co się tyczy lekarzy, to  będzie to  już zadaniem  Izb lekar­
skich, by wezwały wszystkich lekarzy, do Izb przynależnych, do 
w strzymywania się w praktyce od  wszelkiego zachwalania, p o p ie ­
rania i o rdynow ania  naprzód  już sp repa row anych  mieszanin le­
czniczych, o  ile nie są one  objęte spisem leków i do wydawania 
ordynacyi zawsze pisemnie i m agistraliter  w celu zachow ania  
w ten sp o só b  naukow ego  i indywidualnego s tanow iska lekarza 
w obec przygniatającego balastu fabrycznie sporządzanych  spe- 
cyalności, specyfików i nowych środków .

Podp isana  Izba lekarska g o sp o d arcza  pozw ala sobie  dalej 
p rzedłożyć W ysokiem u c. k. Ministerstwu następujące wnioski 
z p rośbą  usilną o pow ażne ich rozw ażenie:

1. P rosim y o  wydanie p o n o w n e  reskryptu do  wszystkich 
o rg a n ó w  rządowych, aby wszędzie i zawsze pilnie przestrzegały 
o d n o śn y ch  rozporządzeń , w tym względzie obowiązujących.

2. P roponu jem y , by w sp o só b  łatwy do przeglądu utrzymy­
w ano w ewidencyi i og łaszano  w każdorazow em  wydaniu taksy 
leków wykaz w zbronionych  śro d k ó w  tajem nych i p rze tw orów  le­
czniczych, jakoteż wykaz p rze tw orów  leczniczych, dopuszczonych 
do ogó lnego  o b ro tu  w aptekach publicznych, w edług  stanu np. 
od 1. października roku  poprzedniego  i to  niezależnie od  roz­
strzygnięć, k tóre  w ciągu roku  zapadły.

3. Urządy cłow e i zarządy poczt należałoby ponow nie  p o ­
uczyć co do  im portu  p rze tw orów  leczniczych pod  adresem  o d ­
b iorców  nieuprawnionych.

4. Z wyjątkiem ar tyku łów  w pismach lekarskich pow inno  
się wymagać, by każdy artykuł, czy inserat, k tóry zawiera jak ie­
kolwiek wskazanie lecznicze, przekraczające granicę pouczenia  co 
do sp o so b u  użycia ś ro d k ó w  dom ow ych, lub który mieści p o ­
uczenia bezpośrednie  dla pew nego przypadku cho robow ego ,  albo 
pośrednie  przez j rzykłady i p o rów nan ia  z innemi m etodam i le- 
karskiemi lub niefachowemi, powinien przed oddaniem  go  do 
druku uzyskać zezwolenie państwowej władzy sanitarnej, lecz na 
pozwolenie  to  nie wolno  się powoływać.

5. Należy ograniczyć w prow adzanie  i używanie nowości le­
czniczych w praktyce krajowej, dopók i now y lek nie zostanie 
poddany  g run tow nym  p racom  i p ró b o m  w klinikach krajowych 
i zagranicznych i dopók i ze s trony  kom peten tnej nie pojawią się 
o  nim publikacye.

Ani podp isana  Izba lekarska, ani też żaden lekarz nie wy­
pow iada  niekorzystnego sądu o wszystkich bez wyjątku specyal- 
nościach, specyfikach i nowych środkach  i owszem  lekarz z żywą 
radością wita naturalnie każdv postęp , który ułatwia mu w yko­
nanie sw ego pow o łan ia  i osiągnięcie m oralnych i m ateryalnych 
wyników.

Ale dziś o  wiele przeważa rozczarow anie  z pow o d u  nie- 
sp raw dzania  się zapow iadanych  i zachwalanych wyników a o k o ­
liczność ta tam uje przyswojenie w praktyce tych nowości, które  
istotnie posiadają  trw ałą  wartość.

W końcu pozwala sobie  Izba go sp o d arcza  przedłożyć do 
przychylnej rozwagi W ysokiego c. k. Ministerstwa następujący 
w niosek Izby g ó rno -aus tryack ie j :

„W ysokie c. k. Ministerstwo zwróciło  zapew ne na to  uwagę, 
że największa część lekarzy i ich p raw na  reprezentacya, Izby le­
karskie przez zakaz wszelkiej reklam y lekarskiej gorliwie o to 
się starają, by uchronić lecznictwo od  wszelkiej kramarskiej, ge- 
szefc arskiej praktyki, a czynią to  nie tylko dla pod trzym ania  p o ­
wagi lekarskiej, lecz także i dla dob ra  cierpiącej ludności. W sku­
tek zaniechania reklamy lekarskiej tern większy wpływ wywierają 
reklam y fabrykantów, wyrabiających specyfiki i aptekarzy, gdyż 
publiczność ła tw o  się chwyta na lep reklamy. Skutkiem tego le­
karze p o n o szą  znaczne szkody m ateryalne. Jeśli tedy lekarze do 
tego dążą, by przez karność  w swych szeregach oczyścić le­
cznictwo od  w strętnego zachwalania  w yników leczenia, to  s p ra ­
wiedliwość wymaga, aby przytłumić przechwalania  ze s trony  
jeszcze mniej do  tego upraw nionej" .

Pokłosie z prasy lekarskiej.
(Ignorowanie prac polskich badaczy. — Skarg i warszawskich 

Lekarzy pomocniczych).
W Gazecie lekarskiej (1904 r. Nr. 25) up o m n ia ł  się prof. 

A. Gluziński o  to, że dr. Ciągliński w pracy p. t.: „Przyczynek
do leczenia balneologicznego chorych z cierpieniami serca i tętnic" 
nie uwzględnił badań, p rzeprow adzonych  w klinice lwowskiej. 
Z tego pow o d u  pisze prof. Gluziński:

„Mimo rozm achu  w słowach, by w pracach naszych 
nie pom ijać wyników badań naszych własnych, uwzględniać 
je rów norzędn ie  z wynikami obcych badaczy i dbać, gdzie 
należy, o  suum  cuiqne, w czynach stale o  tern zapom inam y  
p o m im o  ułatwienia, k tóre  dzisiaj m am y w tak cennem  wy­
dawnictwie W aszego Tow arzystw a, jakiem jest „Przegląd 
piśmiennictwa lekarskiego polskiego".

Czy nie byłoby właściwem, aby kol. Ciągliński, pisząc 
w swoim  odczycie o działaniu chlorku sodu  na nerki, w sp o ­
m niał także o  pracy doświadczalnej Marischlera, og łoszonej 
z mej kliniki w „Pam iętniku Tow. Lek. Warsz. z r .“ z. 1901 
p. t.: „O  wpływie chlorku so d u  na wydzielanie chorej ner­
ki "?  Czy nie byłoby właściwem, by pisząc o  działaniu ką­
pieli obojętnych i z CO , na narząd krążenia, w spom nia ł
0  pracy doświadczalnej z mej kliniki, og łoszone j przez K o ­
walskiego w Przeglądzie Lek. z r. 1901 p. t.: „O  wpływie 
kąpieli gazowych na narząd krążenia  praw idłow y i c h o ro ­
b o w o  zm ieniony"?

W prawdzie kol. Ciągliński zastrzega się, że „nie ma 
zam iaru  przedstawić całokszta łtu  leczenia balneologicznego 
chorych na serce" i t. d., lecz, jeżeli znalazło  się miejsce
1 sp o so b n o ść  na przytaczanie prac francuskich i niemieckich, 
to  p o w inno  się znaleźć miejsce i dla rów norzędnych  prac 
polsk ich".
Wytknięcie powyższe jest uzasadnione i m oże  zapobiegnie 

na przyszłość ignorow aniu  prac badaczy polskich.
K rytyka lekarska  (1904 Nr. 11) zam ieszcza a rtykuł w s p ra ­

wie „asystentów  szpitalnych". A utor artykułu  narzeka, że w W a r ­
szawie asystenci szpitalni są tylko biernymi p ionkam i, udogodn ie­
niem dla o rdyna to ra ,  maszynami, w ykonującem i najcięższe i naj- 
niewdzięczniejsze prace.

Z w łaszcza na oddziałach chirurgicznych spisywanie kart, 
badanie chorych, p o m o c  przy operacyach , robienie o pa trunków , 
poch łan ia  lekarzom  pom ocniczym  wiele czasu i pracy, a wzamian 
za to  młodzi asystenci nie o d n o szą  żadnej korzyści. A uto r  pomija 
kwestyę m ateryalnego wynagrodzenia, a co do naukow ych korzy­
ści w ten sp o só b  form ułu je  postulaty lekarzy asys ten tów :

„Chirurgia ma to do siebie, że nie tylko na dokładnem  
zbadaniu chorego , na p raw id łow em  p o s taw i.n iu  rozpoznan ia  
i zaw yrokow aniu , jaką operacyę w ykonać  należy, polegają 
zalety dobrego  chirurga, trzeba prócz  tych zalet umieć w y­
konać  sam ą operacyę  a o  tern w s to sunku  do  p o m o c n i­
ków  swych zapom ina ją  pp. o rdynatorzy . Chirurgiem nikt 
nie będzie z sam ego  przyglądania się i w iecznego asys tow a­
nia innym przy operacyach. Trzeba w sobie sam ym  rozw i­
nąć technikę, zm ysł oryentacyjny i sam odzielność. A rozwi­
nąć to  wszystko w sobie  m ożna, operu jąc  często. Naturalnie, 
że każdem u o rdyna to row i pow inno  zależeć na tern, aby 
każda operacya  na oddziale jego była w ykonaną  lege artis. 
Dla tego też t ru d n o  wymagać od  o rdyna to ra ,  aby p o m o c n i­
kom  swym, niedoświadczonym  jeszcze lekarzom , pozw ala ł 
wykonyw ać trudniejsze operacye , nie będąc obecnym  przy 
rękoczynach tych; nie — tego nie żądają i sami asystenci; 
ale jest obow iązkiem  o rd y n a to ra  oddaw ać  swym uczniom 
coraz  bardziej zawiłe rękoczyny w miarę tego, jak nabywają 
wiedzy i doświadczenia  chirurgicznego, być obecnym  przy 
tern, dawać wskazówki, jednem  s łow em , uczyć. D op ie ro  
później o rdyna to r ,  mając przeświadczenie, że asystenci jego 
m o g ą  p o d o łać  zadaniu, m oże  i pow.nien nawet dawać im 
sp o so b n o ść  wykonyw ać operacye  pod  jego nieobecność, 
a tern sam em  bez jego pom ocy, aby tą d rogą  rozwinęli 
w sobie  sam odzie lność".
Uwagi w arszaw skiego asystenta  zapew ne odpow iada ją  ży­

czeniom  i sekundaryuszy  szpitalnych w Galicyi.

Uwagi z pow odu propagandy p a r ta c tw a  leczniczego w pisem ku ludowem  
i  o potrzeb ie  rozszerzan ia  w iadom ości z hygieny.

(Dokończenie).
T akie  kapliczki przedpogrzebow e zastępowałyby o h yd ne  trupiarnie, 

w których lud zwłok nie umieszcza i umieszczać nie będzie, chyba zwłoki 
jakich bezdomnych włóczęgów.

W skazując ponownie na lekarskie, że  się tak wyrażę, wydawnictwa 
w arszawskie dla ludu, zaznaczyć jeszcze mimochodem muszę, że prócz
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tego Królestwo Polskie, o wiele więcej od nas pracuje dla zdrowotności 
ludu wiejskiego, stanowiącego bądź co bądź podstawę narodow ego bytu. 
W tym kierunku nie natrafilibyśmy u nas chyba na przeszkody. Prawda! 
nie mamy na to  czasu, gdyż od grożącego ludowi zwyrodnienia alkoholicz- 
nego o wiele np. ważniejszą jest ekonomiczna klasowa sprawa — propi- 
nacyi. Poza  szpitalami nie wiele mogliśmy zrobić; prócz tego wstąpiliśmy 
w nieszczęsny okres  robienia oszczędności na pracy lekarskie j i na wydat­
kach sanitarnych, o ile one się odnoszą  do wiejskiej ludności.

Ażeby skutecznie propagować zasady hygieny, należałoby wprzód 
poznać zabobony i zwyczaje ludu, sprzeciwiające się tym zasadom. W tym 
celu należałoby rozpisać odpowiednio sformułowany kwestyonaryusz po­
między lekarzy rządowych, okręgowych i gminnych. Tak np. w wielu o k o ­
licach na Rusi, stawiają jadło w głowach zmarłego, środki żywności trzy­
mają nieraz — z niedbalstwa — pod łóżkiem chorego, nad łóżkiem zaś 
staie is tnieją wieszadła na zwierzchnią odzież, co nawet w znanej ilustracyĘ 
rozpowszechnionej w szkołach ludowych, a przedstawiającej wzór wiejskiej 
izby, znalaz ło  swój wyraz. W okolicy, w której praktykuję, istnieje zab o ­
bon, że przez dziewięć dni po śmierci zm arłego  bielić izby nie wolno. 
Jes t to  tem szkodliwsze, że najtańszym środkiem dezinfekcyjnym, a w na­
szych warunkach częstokroć jedynie możliwym do przeprowadzenia w wiej­
skich chatach jest wybielenie ścian wapnem i użycie dla sprzętów mleka 
w apiennego obok mniej już trudów wymagającej dezinfekcyi innych p rzed ­
miotów (jak bielizna i t. p.).

T e  i tym podobne zabobony mogłoby przy odpowiednich wiadomo­
ściach, wyniesionych z seminaryum, zwalczać u ludu najskuteczniej ducho­
wieństwo.

W ydano u nas bardzo piękną ustawę budowniczą dla wsi i pomniej­
szych miast i miasteczek (z 13. października 1899 dz. u. i r. kr. Nr. 133), 
która jednak posiada tę wadę, że w Stosunku do wiejskich chałup stawia, 
przynajmniej w naszych warunkach, wymagania zbyt wysokie. Tak długo 
jednak ta ustawa pozostanie na papierze i nie przeszkodzi budowie nowych 
chat dymnych i trzymaniu bydła w jednej izbie z ludźmi — jak dłngo o 
kwalifikacyi p l a n ó w  na budowę domów mieszkalnych nie będzie rozs trzy­
gał lekarz urzędowy, gminny lub okręgowy. T o  sam o odnosi się do handli, 
wyszynków, karczem i zakładów  publicznych i przemysłowych.

Obecnie, gdy zanosi się na zmianę rozporządzenia  wykonawczego 
do ustawy dla nowych t. j. mających się utworzyć w przyszłości okręgów' 
i nowo wstępujących w służbę lekarzy okręgowych warto na tę okoliczność 
zwrócić uwagę. Naturalnie koszt kwalifikowania budynków prywatnych, 
handli etc., jako przedsiębranego w interesie prywatnym, powinny ponosić 
strony i do bezpłatnych obowiązków lekarzy gminnych i okręgowych na le ­
żeć to nie powinno.

Co do budynków publicznych po wsiach i miasteczkach (szkoły lu­
dowe, łaźnie etc.) urządzam y się dotychczas bardzo wygodnie. O opinię 
co do kwalifikacyi takich budynków pod względem zdrowotnym nikt nigdy 
po większej części lekarza nie pyta.

Bynajmniej nie mam zamiaru wyczerpywać w krótkim artykule p rzed­
miotu. Rzuciłem tu kilka m y ś l i : niektóre z nich, o ile okażą się słuszne, 
mogłyby wziąć pod rozwagę T o w a r z y s t w o  h y g i e n i c z n e  i p r z e ­
c i w g r u ź l i c z e ;  niektóre zaś odpowiednie władze.

D r. Z a sa ck i.

Znowu nieco o Drohowyżu.
Miło mi podzielić się z szanownymi Kolegami wiadomością, iż kura- 

torya fundacyi skarbkowskiej, zamianowawszy z końcem października mego 
następcę, obecnie znowu lekarza posiukuje .

Wiadomością tą dzielę się tem skwapliwiej, ile że sądzę, iż kuratorya 
skom promitowawszy się poprzednim konkursem , obecnie go m oże wcale 
ogłaszać  nie będzie, ale szukać zechce pewnie cichaczem, może na odmianę 
w zachodniej części kraju, łudząc się, że tam może zakład drohowyski nie 
zażywa jeszcze tak fatalnej sławy — choć o ile pamiętam, to  i w tamte 
strony parę setek  mej broszury o zakładzie wysłałem.

Kolegów więc, którzyby posadą  lekarza w Drohowyżu się zajęli, 
jeszcze raz przed nią w ich własnym interesie przestrzegam i twierdzę, że 
posady tej żaden z kolegów bez ubliżenia sobie i całemu stanowi lekar­
skiemu przyjąć nie powinien poty, póki kierownikiem zakładu jest o soba  
tego rodzaju, co p. Schmidt, póki p. kura tor  zrozum ieć nie raczy, że jedy­
nie lekarz zakładu w całej fundacyi posiada stopień akademicki,  że go więc 
nie wolno traktować, jak jakiego ekonom a  lub praktykanta  w kantorze ban­
kowym i póki postanowionem nie zostanie, iż wszelkie sprawy lekarza za­
kładu przed ich osądzeniem  ma badać nasza Izba lekarska.

Tu dla informacyi jeszcze dodaję przestrogę, by Koledzy żadnym 
obietnicom ani zapewnieniom dyrekcyi, czy kuratoryi wiary nie dawali, jeśli 
nie chcą potem przykrego bardzo doznać zawodu. Dla przykładu: Objąwszy 
posadę w Drohowyżu zażądałem  wstawienia do budżetu 1500 K. na instru- 
menta, których zakład  wtedy wcale nie posiadał, a każdy chory za mego 
poprzednika, choćby dla ekstrakcyi zęba, jeździć musiał do Lwowa, na ra ża ­
jąc fundacyę na znaczne bardzo wydatki. Przy żądaniu mojem umieściłem 
uwagę, że wszystkie potrzebne, sum ą  1500 K- objęte, instrum enta posiadam 
i mógłbym ich dla celów Z akładu używać, za pewnem jednak relutum. 
Propozycyę moją przyjęto, polecono mi moich używać narzędzi, obecnie 
jednak nad prośbą m oją  o należne mi relutum przesz ła  Rada administra­
cyjna... do porządku dziennego. Przykład  d ru g i : W maju br. zapew niono 
mnie, że zostanę  na posadzie 'stabilizowauy, a kiedy ja na tej podstawie od 
innej, lepszej odstąpiłem posady, w dwa tygodnie później (przytaczam do­
słownie) „z powodu okoliczności natury administracyjnej,  a zatem niedoty- 
czącej jego działalności lekarskiej,  k tóra była bez zarzu tu11, zwolniono mnie 
z obowiązków. Dlaczegóżby więc innemu koledze nie miało się to sam o 
także przydarzyć, zw łaszcza obecnie, kiedy p. kura tor  w padł na niezwykle 
oryginalną, wprost genialną, epokow ą niemal myśl... oddania zakładu (do 
czego naturalnie nie ma prawa)... O O . Salezyanom z Włoch. Nie mógłby 
więc ewentualny, now omianow any lekarz zakładu być pewnym, czy względy 
natury administracyjnej nie będą kiedyś wymagały zwolnienia go i zastą­
pienia jakimś kolegą wfttskim.

Wabikiem, na który się w naszych ciężkich czasach łapiemy, jest 
obiecywana nam emerytura i na nią też głównie we fundacyi biją. Nie 
przedstawia się jednak ona wcale różowo. Wedle statutu emerytalnego 
fund. skarbkowskiej em erytura  liczyć się zaczyna po 9 (względnie 10) la­
tach służby. Nie wierzę wprawdzie, aby szanujący się lekarz tak długo tam 
wytrzymał, to jednak przyjmując ten szczęśliwy wypadek — dostanie on 
(albo i nie) 30% swej pensyi, a więc 300 zł. i w ten sposób co 3—4 lata 
o 10% wiecej. W razie śmierci zaś, naturalnie po 10-letniej służbie, o trzyma

wdowa „jeśli w prawym związku małżeńskim" (bywa kwestyonowane) „żyła 
z mężem najmniej przez 3 lata — 40% tej pensyi emerytalnej, jakaby jej 
mężowi w dzień śmierci przypadała", a więc aż 120 zł. Po 36 latach służby 
męża, o trzyma wdowa, któraby wytrzymała z mężem, znoszącym tyle lat 
upodlenia aż... 400 zł. — to jest em erytura fundacyi skarbkowskiej.

Kolegów, którzyby broszury mej o Zakładzie  drohowyskim dotąd nie 
otrzymali,  proszę, by jej, jeśli się tą sprawą interesują, odemnie wraz z in- 
formacyami żądali.

D r. C ze s ła w  W a lig ó rsk i  

Lwów, ul. Lindego 3.

Zapiski bibliograficzne.
D n a  a lbo  łam iec, jego istota, objawy, przebieg i leczenie. Napisał 

dr. R o m a n  K a z i m i e r z  N a w r o c z y ń s k i .  Warszawa 1904.
W książce, liczącej 287 stron, przedstawił au tor  historyczny rozwój 

pojęć lekarskich o istocie duy, czy li— jak au tor  radzi n azy w ać— „łamca", 
podał na podstawie ' własnych spostrzeżeń i na podstawie literatury facho­
wej szczegóły objawowe choroby, jej przebieg i powikłania, tudzież sposoby 
leczenia. Układ dzieła jest jednak dość chaotyczny a poszczególne ustępy 
pracy, często luźnie zestawione, czynią wrażenie zbioru odrębnych zapis­
ków, w ciągu lat nagromadzonych i wreszcie bez organicznego zespolenia 
w książkę ułożonych.

Wiele szczegółów powtarza się i plącze wątek rozprawy. Bardzo 
liczne usterki językowe i m ało  s ta ranna  korek ta  utrudniają czytanie książki. 
Zarzucić wreszcie można, że a u t o r  o p i e r a  s i ę  w y ł ą c z n i e  n a  
ź r ó d ł a c h  o b c y c h  a zalecając w leczeniu między innemi także s to so ­
wanie wód mineralnych, wylicza o b c o k r a j o w e  z d r o j e  l e c z n i c z e ,  
nie wspominając zgoła  o rodzimych zdrojowiskach.

Pomimo tych braków i usterek  lekarz praktyk znajdzie w książce di" 
Nawroczyńskiego sporo  cennych wskazówek.

Do monografii „łamca" przyczynił au tor  na końcu kró tką  wzmiankę
0 tężcu przyramnym, ciekawą z tego powodu, że au tor  przypom ina tu swe 
doświadczenia, w ykonane jeszcze w r. 1883, a stwierdzające zakaźną i sw o­
istą p rzyrodę tężca. W następnym roku (1884) wypowiedział swe poglądy
1 spostrzeżen ia  na IV. Zjeździe lekarzy  i przyrodników polskich w P o z n a ­
niu, o czem jest nawet wzmianka w „Dzienniku" Zjazdu.

K ilk a  uw ag  o epidem iach  d u ru  p lam istego  w G a l ic y i  i o środkach 
jego tłumienia napisał dr. J ó z e f  B a r z y c k i .  Lwów 1904 str. 28.

Autor zeb ra ł  w tej b roszurze wszystkie rozporządzenia  sanitarne, od ­
noszące się do duru plamistego i doda ł wiele wskazówek i pouczeń dla 
lekarzy praktyków. Pod  względem rozpoznawczym au tor  nie przywiązuje 
wielkiej wagi do wysypki, gdyż widział epidemie, w których wysypka w więk­
szości przypadków wcale się nie pojawiła, lub występowała bardzo skąpo. 
Przypadki takie przedstawiają znaczne trudności rozpoznawcze, jeśli się nie 
uda wykazać przyczynowego związku między przypadkiem badanym a ogni­
skiem epidemii. W leczeniu jest autor zwolennikiem miernych dawek a lko ­
holu i procederów  wodoleczniczych a wyraźnie ostrzega przed zbytecznem 
szafowaniem leków wewnętrznych, osobliwie zaś alkoloidów i kamfory.

K R O N I K  A.
OJesołyeh Św iąt życzymy przyjaciołom, prenum eratorom  i czytelni­

kom naszego pisma.
Polskie  Tow arzystw o balneologiczne zawiązało  się w Krakowie. 

W numerze z dnia 1. października b. r. rzuciliśmy myśl zawiązaniu Pol­
skiego Towarzystwa balneologicznego, to  też cieszymy się, że myśl ta  tak 
szybko się urzeczywistniła i życzymy now emu Towarzystwu jak najpo­
myślniejszego rozwoju dla dobra kraju, nauki i stanu lekarskiego.

Co do zadań i środków działania Towarzystwa zapewne później głos 
zabierzemy, gdy otrzymamy statu t Towarzystwa.

W spraw ie partactwa leczniczego nadchodzą jeszcze w dalszym ciągu 
materyały od Kolegów. Druk obszernego  referatu na ten tem at rozpocznie­
my w lutym 1905 i do tej pory mogą jeszcze Koledzy nadsyłać informacye 
i w łasne  spostrzeżenia.

Dla Tow. Sam opom ocy nadesła ł  dr. W. Arnold (Lwów, szpital pow­
szechny) dalszy ciąg wkładek 4 kor. i zapytuje, czy jeszcze coś jest dłużny 
za rok bieżący.

Ponieważ bardzo wielu Kolegów lwowskich z podobnemi pytaniami 
do nas się zwraca, zmuszeni jesteśmy wyrazić zdziwienie, dla czego skarb ­
nik Reprezentacyi dotąd nie w ysłał ku rso ra?

Dr. Starzewski, dyrektor szpitala we Lwowie, sk łada  2 kor. jako wpi­
sowe a 3 kor. jako wkładki za grudzień, styczeń i luty i oświadcza go to ­
wość urządzenia  w szpitalu stacyi płatniczej Reprezentacyi Towarzystwa 
i składu znaczków receptowych.

WyHaz prenumeratorów.
(Ciąg dalszy).

Dr. Baschkopf 6 — , dr. Chrząszczewski 6'50, dr. Dziewoński 6 —, 
dr. Englander 12’—, dr. Gawełkiewicz 3 —, dr. Górski Stan. 6 ' - ,  dr. Grab- 
scheid 3 '—, dr. Greliński 6 '—, dr. Hernich 7’—, dr. Katyński 6 —, dr. Knap­
czyk 6 '—, Doc. dr. Kośmiński &— , dr. Kossak 6' —, dr. Kownacki 3'—, 
dr. Krongold 6 '—, dr. Krynicki 10'—, dr. Kubisztal 3'— , dr. Liebeskind 9.—, 
dr. Ludmirski 6 .—, P. Macher 3'—, dr. Manheim 3 ' - ,  dr. M ehrer 6 ' —. dr. 
Michnik 3 ' - ,  dr. M ossor 6 ' —, dr. Nodzyński 3 '—, dr. Nycz Wincenty 6 '—, 
prof. dr. O brzu t 6 ' —, dr. Olszewski 6 '—, dr. Opolski 6 —, dr. Piątkowski 
(j-—i dr . Porajewski 9 —, prof. dr. Reiss 6-—, P. Aszer Rotter 6 —, dr. Jan 
Stella-Sawicki 6 -— , dr. Schaitter 9 - ,  dr. Seidler 6’—, dr. Sobolewski 6 ' —, 
dr. Sroczyński 6 '—, dr. Stablewski 10'—, dr. Trelski 3'—, dr. Tyszecki 6 —, 
dr. Weinreb 3 '—, dr. Zasacki 3'— , dr. Pręgowski 6 —.
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Zw raca się uwagę P. T . Czytelników  
na załączone prospekty apteki R u e k e r a  
o tBinach leczniczych i Am arolu.

N A D E S Ł A N E .

L. 3982.
K O N K U R S .

Wydział powiatowy w B u c z a c z u  rozpi­
suje ponownie konkurs na posadą  lekarza ok ręgo­
wego w U ś c i u  z i e l o n e m  z p łacą 1000 kor. 
i 600 koron na objazdy rocznie.

Do okręgu należy 11 miejscowości. Apteka 
w miejscu. Warunki okreś lone  ustawą z d. 2. lute­
go 1891 Dz. u. kr. Nr. 17. Termin do wnoszenia 
podań do 15. grudnia b. r.

Lekarz okręgowy będzie m ógł za osobnem  
wynagrodzeniem ze strony Urzędu gminnego w Uściu 
zielonem spełniać obowiązki lekarza miejskiego.
Z Wydziału powiatowego: Buczacz 10. listopada.

Zastępca P rezesa :  D r .  K rzyżan ow sk i.

OGŁOSZENIA
„TLENu

do wdechiwań, w ytwarzany za pom ocą  
elektrolizy chemicznie czysty, poleca

Szymon Hay
aptekarz

=  c. k. nadw orny  dostawca ■------ -
Lwów, ulica Raźm ierzow ska 26.

W ysyłki na  prow incyę uskuteczn ia  się bezzwłocznie.

Dr. A. MIKOLAŚEK
bwów, tBałowa 3.

Zakład dla badań klinicznych. 
Rozbiory moczu, krwi, p lwocin , 

mleka i t. d.
Ord. 2 - 4 .

Zbiór ustaw i rozporządzeń sanitarnych
ze szczególnem uwzglęanieniem Galicyi i W. Ks. 
Krakowskiego, zebrali dr. Barzycki, dr. Lachowicz, 
Leon Kruszyński. 3 tomy (136 arkuszy garm. i pe­
titu). Cena wszystkich trzech tom ów  24 K. Można 

nabyć o sobno  także 1 1 tom za cenę 8 K. 
Zamówienia przyjmują: dr. Barzycki lub dr. La- 
10/2—1 chowicz, Lwów, Namiestnictwo.

L aboratoryum  ch em iczno-farm aceutyczne
Eugeniusza Matuli

Radomyśl koło Tarnowa.
WYROBY FABRYCZNE. MASZYNY PAROW E,

poleca:
S A ^ O f t U E N T H O L

Nacieranie ból uśmierzające. Polecane w cier­
pieniach reumatycznych różnych postaci, sp e ­
cyalnie w reumatyzmie mięśniowym, Lumbago, 

Ischias, w Nerwobólach i t. p.
W zastosowaniu łatwy i przyjemny, działa­

nie szybkie. Odpowiednie miejsca naciera się 
2—3 razy dnia, owijając watą lub flanelą. Przy 
bólach mocnych okład wysychający, bezpośre ­
dnio po natarciu.

Zawiera: na 100:01. eter. 5, Mentholu 5, 
Mydła 2o, Cainfory i Ammoniaku lo ,  Alkoholu 
6o. Wytrawiane w maszynie parowej, bez utraty 
ciał lotnych.

Rozp. Ministerst. Spraw. Wewn. dozwolony 
w Cesarstwie Rosyjskiem. Nazwa, opakowanie 
i m arka ochronna, są  prawnie zastrzeżone.

Orzeczenie z prób czynionych na eh. FilL 
niee tBiedeńskiej, Oddziale 111, pośw iadczenia  
leharshie, jakoteż prd6hi dla IBP. Lekarzy, na 
żądanie gratis i franco.

Celem uniknięcia naśladownictw, uprasza  
się przy przepisywaniu używać formułki: Sapo- 
menthol original Matula.

Do nabycia w aptekach jak i w ysyłka wprost 
z fabryki.

Rcitn i Si
Jlynel; l . 37 3£ r a k ó w  l in ia  A .— &.

polecają po cenach najtańszych

N a  d rzew in o l 

Dekoracye kompletne do ubrania
drzewka, w kartonach od kor. 2 do kor.  12.

Ozdoby na drzewko z Lamety, ze szkła
i z waty, również s tosow ne p o d a r k i  na 
gwiazdkę w największym wyborze.

A r tr tu ly  ctiir iirg iczn c i g in e k o lo g ic z n e  
i w y ro b y  gum ow e,

Pa rysk ie  towary gumowe hyrien iczne do celów sanitarn.

CENNIKI DARMO i OPŁATN1E.
Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe.

Karol Gustaw Hildebrandt
Kraków,

Pierwsza galicyjska

instytucya techniczno-hutnicza
dla instrumentów precyzyjnych ze szkła.

W A R STA T REPARACYJNY.

SPECYALNOSC

precyzyjna termometry lekarskie
ze s z ! |ła  norm alnego.

Fabrykat prem iowany. Przyjm owanie zuży­
tych Fiilz. Cenniki na żądanie.

D ostaw ca licznych Uniwersytetów i Zakładów  
leczniczych.

LAKARSKIE REFERENCYE.

D r .  3 © g @ f  p a c y n a
asystent kliniki derm atolog. Uniw. Jagiell. 
os iad ł w Stanisław ow ie, ul. Szydłowskiego 
I. 2 jako lekarz  chorób skórnych, wenery= 

cznych i pęcherzowych.

Sztuczne wody
- mineralne i lecznicze -

pod kontrolą

Komisyi przemysłowej 
Towarz. Lekarskiego 
Lwowskiego....................

WYRABIA I POLECA

Fabryka wody sodowej

,zi ( (

we Lwowie, ul. krzyżowa
Telefonu Nr. 544 .

Mieszczanin
pismo krytyczne

pośw ięcone o b r o n i e  in teresów  

właścicieli realności, oraz  miesz­

kańców  miast i miasteczek Galicyi.

TOyehodzi rok Vt. w Nowym Sączu.

Prem ia  kwartalna 2 kor.

N um ery  okazow e bezpłatnie.

r ;. D -  S e d l i t z k y ’g o  ProdukUk„r* > 3  
I ulepszone kąpiele z  kwasu węglowego i do- Z a l e h ) :  
a zowane kąpiele kwasu węglowego i solankowe

( (systemu Dra  Fischa.)
Uw ażać należy na nazwisko S e d l i t z k y .

Z alety . r , .
 —« J  węglowego n a  d n i e  wanny, —

wskutek czego woda stale przesycona 
kwasem węglowym i brak zupełny za- □  
pachu octowego. — Przyrządy wszelkie • 
zbędne, prepara t  suchy a więc wygodny 
i t ransport  tani. — Prospekta  i wzory 
bezpłatnie. — Wszędzie do nabycia. —

t j  z.ai 
L > 4 -

Z a m ó w i e n i a  b e z p o ś r e d n i e :  Fabryka tabletek kąpielowych w Rallein obok Salzburga.
' □ S Q '

ga. Ti
■ I> ó

P ie r w s z e  w  G a l i c j i  p rz e z  W y s o k ie  c. k. m in is te r s tw o  sp r a w  w e w n ę trz n y c h
(w m yśl §. 31. u s ta w y  o „a rty k u łach  żyw ności" z d. 16. s ty czn ia  1896, Dz. p. p. N r. 89 ex 1897)

U R Z E D O W N IE  U P O W A Ż N IO N E

CHEMICZNO -MIKROSUPOWfl - AMAUTYCZNE- UBOUTOBYUH
do b a d a n ia  pokarm ów , a r ty k u łó w  spożyw czych, leczn iczych , h an d low ych , tech n iczn y ch , 

-gospodarczych , liygieniczriych, an a liz  sądow ych, m oczu, p lw ocin  i t. p :

W A L E R E G O  WŁO DZI BURSKIEGO
zaprzysiężonego chemika c. k. sądu krajowego karnego,

zaprzysiężonego rzeczoznaw cy  i oceniciela c. k. Sądu k ra jow ego  cyw ilnego,
egzin inow ancgo na w szech n icy  we W iedniu  znawcy artykułów  spożywczych,  

członka stałej Korni yi zdrowotnej miasta Lwowa,
członka i re fe re n ta  K om isy i Ju ro ró w  W ystawcy k ra jo w e j w  roku, 1894 w e Lw ow ie,

(byłego w łaściciela apteki)

we £ w e w ie ,  przy ul. Jagtelońskiej P°d 1* 18.
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Apteka pod złotą gwiazdą
Piotra Mikolaseha

roe Liwowie w yrab ia :
Syrup Sulfogw ajakolow y i
Syrup SutfogwajaHolowy z Kolą

w działalności zupełnie identyczny z S iro lin ą  fir­
my Hoffmann La Roche według orzeczenia  Ko- 
misyi Przem ysł.- lekarskiej Tow. Lekars. we Lwowie. 

0 5 0 %  tańszy od S iro liny.
Syrup Sulfogwajakolowy kosztuje kor. 2.00.

„ „ z Kolą „ kor. 2 50.
Wydaje się tylko na przepis lekarski.

Poleca: ustalonej sławy

WINA LECZNICZE
przez Dra Karola Mikolaseha pierwsze w Austryi 

w roku 1870 wprowadzone.
Wino Chinowe, Chinowo - żelaziste, Kaskarowe, 
Condurango, Borówkowe, Rumbarbarowe, Pepsy­
nowe, Cola, Peptonowe, Malaga, Tokaj stary — 

Cognac najlepszy.
Zaopatrzone atestami pierwszorzędnych powag 

lekarskich i naukowyeh.

Główny skład wszystkich specyfików  
krajowych i zagranicznych.

jako  ź ró d ło  lecznicze od  lat se­
tek uznana we wszelkiego rodzaju 
nieżytach przewodów oddeeho= 
wych i narządów traw ien ia, 
w gośćcu, katarze  żo łądka i 
pęcherza. N ieoceniona dla dzieci, 
rekonw alescentów  i podczs brze- 

mienności.

JCcnryH Mattoni
Karlsbad o  franzensbad 

Wiedeń o  j^udapeszt

I

f)r. £ b e l
ordynu je  w sezonie  z im owym  jak lat 

9—2 zeszłych
w  A b b a z y i —  Y i l l a  „ P e t r a “ .

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D ra A . C H R A M C A

w Zakopanem
OTW ARTY CAŁY ROK.

Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, 
kanalizacya, wodociąg, nowo urządzone 
łazienki.  - Cena od 8 K dziennie w zwyż 
z całem  utrzymaniem. - Kuchnia wykwin­

tna i zdrowa. - P rospekta  na żądanie.

Dr. Leon Kropf
Były uezeń uniro. Jagie ll. ordynuje i m ieszita stale

w  K a r ls b a d z ie
THEA TERGA SSE „MINERVA“ i zwraca uwagę 
Szanownych Kolegów, że z roku na rok  zwiększa, 
się tutaj liczba kuracyuszów zim - ■ e, albowiem 
doświadczenie wykazuje, że wynno leczenia zd ro ­
jowego są  równie dobre w każdym miesiącu,, 
koszta  zaś utrzymania znacznie są  mniejsze, a wy­

gody większe przed i po głównym sezonie.

£nssi#piccolo
U lubione uzdrow isko zim ow e z jednostajnym  ciep łym  
klim atem  W yspiańskim  (23 godzin  drogi z K rakowa).

Dr. Franciszek \S obr, p0aŁ t ik a dP!;!°
całą  zimę, jak lat ubiegłych, i udziela jaknajchęt- 

niej wszelkich objaśnień.

(F Apteka fL glumenfalda we Cwowie
ulica Ż ółkjcw sK a I. 4

poleca premiowane na wystawie hygienicznej we L w o w ie  1888  jakoteż wyszczególnione 
na w ystaw ie przyrodn. lekarskiej w Krakow ie  1 8 8 1  wina lecznicze  własnego wyrobu
Malaga z chiną 
Malaga z żelazem 
Malaga z chiną i żelazem 
Malaga z fosloranem  wapna 
Malaga z rebarbarum

Wino z orzechów Koła 
Wino pepsynowe z D iastazą  
Wino z ca sca ra  sagrada 
Wino z condurango 
Wino ze Som atozą

SY R O P Y  LECZN ICZE: 
Syróp  z podsforanem wapna 
Syróp  wapniowo żelazowy 
Syróp  gnajacolowy

P A ST Y LK I:

Pa sty lk i kaskarow e 
Pasty lki pepsynowe z diastazą.

Phosphate de fer ezyli roztwór fosforanu żelazowego.

Przetwory te lecznicze pozyskały uznanie tak  wybitnych powag lekarskich jak Prof. Dr. Czyżewicz, 
prof. Dr. Korczyński, Dr. Józef  Weigel, Dr. Widman i w. i.

Chem icznie czysty „TU BK I" do w dychiwań po Bardzo umiarftowanyeh eenaeh.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia  się odwrotnie.
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MEDAL Z ŁO T Y  na Wystawie 
p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j  
w Krakowie 1900 roku

HORS CONCOURS na W ysta­
wie politechniczej we Lwowie 
1902 roku

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN”
E w ó w -Z a m a rs ly n ó w .

Sterylizowana Wata w płatkach
Przy przepisywaniu uprasza  P. T. pp. lekarzy o  dodanie  „ P “ co 

oznacza położnicza, w celu odróżnien ia  od o p akow ań  innego rodzaju.
Wata „ P “ jest cięta w płatki i o p a k o w a n a  w pakietach po 250 gram . 

i 100 gram.

Z a k ła d  H y g ie n y  Uniiv. L w o w sk ie g o
L. prot. 28. Lwów, dnia 12. lipca 1904 r.

Badanie bakteryologiczne waty wyjałowionej d o k o n an e  dla fabryki 
chemicznej „T L E N “.

Przysłana  do badania p róba zawierała 250 gr. waty o d t łu szczo n e j :
O n t J I c O W f ł n i p  • ôcl wewn4trz począwszy) a, wata pocięta w płatki, owinięta 
V _ y W d U l C  . w papier twardy, hartowany (pergaminowy) — b, pudełko 

tekturowe, zaklejone.
R a H f l n i p  • Szczypczykami wyjałowionymi wydobyto pęczki waty ze środka i po- 
D a U a l l l C .  wierzchni zwoju i zaszczep iono ; a) do 4 kolb z buljonem odżywczym, 

wstawiono do cieplarki przy 37° C., zaś dwa ustawiono w ciepłocie pokojowej przy 
22u C . ; b) 6 próbek waty z różnych miejsc zwoju pobranych wypłukano (każdą z o so ­
bna) w buljonie odżywczym i opłuczyny te wylano na 6 płytek żelatynowych, zaszcze­
piwszy poprzednio tym samym buljonem 6 pożywek agarowych, skośnych. Płytki 
żelatynowe przechow ano w temp. pokojowej, pożywki agarowe przy temp. 37" C.

W szystkie hodawle badane po upływie 20 godzin, aż do tygodnia okazały się jałowymi.
O r y p r y p n i p  * Z g o d n y  w ynik  pow yższego b a d a n ia  baktervo log icznego  stw ierdza  
V_yi Z s C L Ł L I H C  . dowodnie, iż  sposób  w yja ław ian ia  waty je st bez za rzu tu  i że wata 

na spo sób  p róby  badanej p rzygotow ana  n ie  zaw iera  wcale drobnoustrojów .
Dr. St. Bądzyński (m. p.).

JWydło kieszonkowe w płatkach dla pp. lekarzy.
Koperta zawiera 12 płatków mydlanych. Dogodne przy wizytach u niezamożnych chorych i w drodze.
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Z „Drukarni Udziałowej11 Lwów, ul. Kopernika i. 20


